„Sztuka nowoczesna jest pusta” 

spotkania na MFF Tofifest, dzień 2


Spotkanie z Lechem Majewskim, reżyserem filmu „Młyn i krzyż”.

„Młyn i krzyż” to jedna z najgłośniejszych i najbardziej niezwykłych produkcji filmowych ostatnich lat. Cały pomysł realizacji oparty został bowiem na obrazie znanego niderlandzkiego malarza Pietera Bruegla pod tytułem „Droga krzyżowa”. Reżyser filmu, Lech Majewski, zafascynowany jego malarstwem postanowił pokazać za pomocą kamery jak prawdopodobnie wyglądała rzeczywistość wokoło tej jednej chwili uchwyconej na płótnie przez malarza. Widzowie tegorocznego Tofifestu oprócz możliwości obejrzenia samego filmu mieli okazję spotkać się również z reżyserem i osobiście zapytać o ten niezwykły projekt.

Film ze względu na niezwykłość prezentowanej tematyki oraz sposobu realizacji wywołał spore poruszenie wśród publiczności. Zapytany o tak odważny pomysł oraz powody z jakich rozpoczęto realizację nad tak niezwykłym filmem Lech Majewski odpowiedział:

— Film powstał przede wszystkim na zamówienie wielu muzeów. Ja nie czuję żeby to była jakaś odwaga. Ten malarz jest mi bliski od bardzo dawna. Istotą tego obrazu jest to, że ma taką wielowymiarową perspektywę. Tak jest ze starymi mistrzami malarstwa, że oni zapraszają do swojego świata. W przeciwieństwie do sztuki nowoczesnej, która jest głupia i pusta. Sztuka nowoczesna nie namawia do odbioru, tylko krzyczy na widza niego i daje mu po głowie próbując szokować. Dlatego uważam, że obecnie mamy do czynienia z kryzysem sztuki. Robiąc ten film słyszałem co do mnie mówią postacie z obrazu Bruegla. Oni mówią, nie to co te nowoczesne bzdurne plamy. Mimo, że ówcześni artyści nie mieli takich technicznych możliwości jak my dzisiaj potrafili być genialni i skromni. My jesteśmy społeczeństwem zepsutym do imentu. U Bruegla fenomenalne jest to, że on zawiera tragedię świata jednym obrazie. Odkrywa znaczenia, buduje w głąb, tworzy system symboli. W dzisiejszych czasach następuje spłaszczenie człowieka.

Kolejne pytania dotyczyły najnowszych sposobów realizacji w jakich „Młyn i krzyż” został stworzony. Posłużono się w nim bowiem najnowszą techniką CGI, która była wykorzystywana w choćby takich filmy jak „Avatar”, czy „Piraci z Karaibów”.

— My, tworząc film w studiu w Warszawie i mając o wiele gorsze możliwości niż inni twórcy tego rodzaju efektów ciągle żyliśmy w chmurach Hollywoodu myśląc jakie to oni mają świetne możliwości do realizacji. Jak pokazałem ten film u Retforda, podeszli do mnie technicy, którzy tworzyli „Avatara” gratulując mi strony wizualnej filmu. To było coś niesamowitego.

Pojawiły się również pytania o sposób interpretacji filmu, wielu oglądających miało bowiem obawy co do sposobu rozumienia tego dzieła. Lech Majewski powiedział, że kluczem do interpretacji filmu jest zrozumienie obrazu samego malarza. W dosyć szczegółowy sposób wytłumaczył:

— Bruegel właściwie nie skupiał się na głównym bohaterze przedstawianych zdarzeń. Chciał pokazać, że tak naprawdę ci, którzy są najważniejsi w dziejach Świata, często zostają nie zauważeni w codziennym życiu. Obraz jak i film zwraca uwagę na to, że pokazywane postacie są w stanie skrajnego upadku, ciążą ku ziemi, a są związani z wartościami transcedentalnymi. Moim głównym zamierzeniem było spotkanie się z Brueglem. Chciałem z nim pogadać i się czegoś nauczyć i udało mi się to.


Spotkanie z Krzysztofem Zanussim, reżyserem filmu „Il sole nero / Czarne słońce”

W 2007 roku na świecie miała miejsce premiera filmu Krzysztofa Zanussiego pod tytułem „Czarne słońce”. W Polsce można było go oglądać dopiero od kwietnia tego roku. Tej filmowej pozycji nie mogło zabraknąć w programie naszego niepokornego festiwalu. Przy okazji projekcji filmu mieliśmy szczęście gościć, jak się okazało już po raz trzeci, reżysera. 

Film jest oparty na podstawie sztuki teatralnej włoskiego pisarza Rocco Familiariego, wieloletniego przyjaciela i współpracownika Zanussiego. Film opowiada historię idealnej miłości dwojga młodych ludzi, którym w brutalny sposób szczęście zostaje odebrane. Po tajemniczym morderstwie męża, zrozpaczona kobieta postanawia odszukać zbrodniarza i dopełnić kary. Film jest realizowany we Włoszech co nadaje mu specyficznego klimatu i zmienia sposób patrzenia na poruszane w nim problemy. Zapytany o powód wyboru akurat tej tematyki reżyser tłumaczył:

- Trudno żyć w świecie, w którym zło nie jest karane. We Włoszech każdy wie, że nawet za najcięższą zbrodnię dostaje się wyrok najwyżej siedmiu lat. Gdzie w tym wszystkim jest sprawiedliwość, ból ofiar i ich krzywda? W takiej sytuacji budzi się potrzeba kary i zemsty, która ma prowadzić do porządku i równowagi na świecie. Właśnie o takich emocjach jest ten film. 


Kolejną kwestią poruszaną w dyskusji był sposób pokazania miłości głównych bohaterów. Emanował dosyć sporą dawką patosu i górnolotności. W odpowiedzi na taki zarzuty Zanussi stwierdził:

- Nie opowiada się teraz historii o wielkiej miłości. Wzięcie mają tylko te trudne z nieszczęśliwym zakończeniem, a przecież nikt nie powiedział, że należy kręcić tylko takie filmy.


Z podobnym dystansem i swobodą reżyser podchodził do pytań o swoją współpracę z Dodą (przy filmie „Serce na dłonie z 2008 roku) oraz do ocen krytyków.
- Nie wyobrażam sobie, żeby w moim poprzednim filmie mógł zagrać ktoś inny niż Doda. Doskonale poradziła sobie ze swoją rolą, poza tym jest to osoba zdolna i bardzo pracowita. Każdy kto oglądał „Serce na dłoni” myślę, że doskonale wie dlaczego ta rola była akurat dla niej idealna. Jeśli chodzi o krytyków to teraz nie ma porządnych krytyków kina. W krytyce nie jest ważna ocena i zdanie samego krytykującego, ale umiejętność dostrzeżenia sensu w utworze i pokazania go. Teraz czegoś takiego nie ma. Obecna krytyka kino niszczy, a nie buduje.

Spotkanie z reżyserem filmu „Lincz” - Krzysztofem Łukaszewiczem oraz producentem obrazu, Włodzimierzem Niderhausem

W niedzielę wieczorem Tofifest postawił kropkę nad samosądem we Włodowie - film „Lincz” zaprezentowali w Baju Pomorskim reżyser Krzysztof Łukaszewicz i producent Włodzimierz Niderhaus, szef Wytwórni Filmów Dokumentalnych i Fabularnych w Warszawie. 

„Naszym celem było ukazanie obiektywnego obrazu – mówił Krzysztof Łukaszewicz. - Ocena przedstawianej przez nas historii pozostaje całkowicie w rękach widzów. To oni muszą znaleźć odpowiedzi na nurtujące ich pytania. My ich nie udzielamy”. Reżyser zachęcał do swobodnej dyskusji na temat filmu. Dlatego też widzowie od początku wiedli prym w czasie spotkania. 

„Lincz” mocno wbija w fotel i nieraz zmusza widza do zamknięcia oczu. Twórcom zależało na wywołaniu takiego efektu – tym też tłumaczyli fakt, że zdecydowali się na realizację filmu fabularnego a nie dokumentu. „Lincz” miał skłaniać do zastanowienia nad pewnymi kwestiami społecznymi. Miał zmieniać. I przede wszystkim miał pomóc wszystkim rzeczywistym bohaterom tej historii w uporaniu się z tymi tragicznymi wydarzeniami. 

Z racji społecznej misji, jaką pełni „Lincz”, odpowiadając na pytanie widza Włodzimierz Niderhaus wyznał, że wierzy, że film ma szansę zostać kiedyś wyemitowany w publicznej telewizji. 

Spotkanie z Robertem Więckiewiczem, aktorem w filmie „Spokój w duszy” Vladimira Balko (Słowacja).

O męskiej przyjaźni, słowackiej wódce i wykonywaniu swojej aktorskiej roboty - o tym wszystkim  widzowie Tofifestu mogli usłyszeć na niedzielnym spotkaniu z Robertem Więckiewiczem tuż po projekcji filmu „Spokój w duszy”. I choć aktor początkowo uparcie twierdził, że „nie ma co mówić, jak wszystko widać” zgodził się trochę poopowiadać.

Więckiewicz zawsze przyznawał, że wymiana opinii z widzami jest dla niego najważniejsza. Dlatego z chęcią odpowiadał na pytania. Zdradził, jak po obejrzeniu 20 polskich filmów reżyser Vladimir Balko zaproponował mu udział w swoim projekcie oraz że wśród pracujących na planie „Spokoju w duszy” obcokrajowców wykazał się najlepszym słowackim akcentem. W trakcie spotkania nie brakowało mu poczucia humoru, które trafiło w gusta zebranych.

Odwołując się do licznych obrazowych przykładów opowiedział, co sprawia, że decyduje się na udział w takich a nie innych filmach. „Scenariusz musi mnie „wziąć” - mówił - Jest ze mną tak, jak z kobietą kupującą buty. Ona z jakiegoś powodu wie, że chce te a nie inne. Klasyczne i eleganckie, a nie różowe szpilki”.

Kolejna okazja do rozmowy z panem Robertem w poniedziałek, po filmie „Różyczka”.


Polecamy też świetną analizę retrospektywy kina Sheridana, gościa Tofifest'2011
KulturalnyTorun.pl: Buratyński - Niepokorny Sheridan na Tofifest

http://kulturalnytorun.pl/wiadomosci/buratynski-niepokorny-sheridan-na-tofifest
Oraz 
KulturalnyTorun.pl: Buratyński – Pamiętajcie o Litwinach
Tofifest prowokacyjnie udowodni nam, że tak naprawdę niewiele wiemy nawet o naszych najbliższych sąsiadach: o Litwinach. 
„Tajemnicze i eksperymentalne — takie jest kino Litwy” pisze się na stronie internetowej festiwalu. W tym wypadku: Eksperymentalnie, ale z pewnymi tradycjami. Tajemniczo, ale metafizycznie i godnie. Trochę niepokojąco… ale takie jest życie.

Trzymam przed sobą rozkładany program festiwalu. Proponuję abyście Państwo w tym momencie również rzucili na niego okiem, oraz zwrócili uwagę na jasno pomarańczowy kolor. To kolor sekcji FORWARD: Przegląd Nowego Kina Litewskiego. Dla mnie osobiście, to atrakcja festiwalu nie mniejsza, niż masterclass Sheridana, filmy konkursowe czy nagroda dla Menzela. Dlatego apeluję: planując kinofilską marszrutę po festiwalowych filmach pamiętajcie Państwo o Litwinach.

http://kulturalnytorun.pl/recenzje/buratynski-pamietajcie-o-litwinach

* * *
Rosja, Syberia — ogólnie „Eastern Drift”. Poniedziałek 27.06 na Tofifest

Poniedziałek 27.06 to czas mocnych filmów rozgrywających się w „Bezkresnej Rosji”, ale kręconych nie tylko przez rosyjskich twórców. Z widzami festiwalu spotkają się między innymi Magdalena Boczarska, Robert Więckiewicz i Przemysław Wojcieszek, a dzień podsumuje trudna dyskusja o przyszłości kina w regionie kujawsko-pomorskim.

Trzy filmy, trzy inne spojrzenia na Rosję, trzech reżyserów z innych krajów. Pierwszy to rosyjski „Sibir. Monamur / Siberia. Monamour” w reżyserii Slavy Rossa startujący w konkursie głównym On Air. W filmie nie widzimy jednak gigantycznych przestrzeni syberyjskich. Akcja umieszczona jest w dusznej, zamkniętej przestrzeni odciętej od świata wioski i chaty, w której mieszka starzec z wnuczkiem. To historia o tym, co decyduje o przeżyciu człowieka gdy giną wszystkie ważne dla niego rzeczy. Film jest drugim dziełem Rossa, który zdobył wiele nagród za swoje prace krótkometrażowe oraz debiutancki „Fat Stupid Rabbit”. Pokaz „Siberii…” w Toruniu jest polską premierą filmu.

Najbardziej utytułowanym filmem konkursu On Air jest „Schastye moe / My Joy” w reżyserii Sergei’a Loznitsy (koprodukcja Niemiec, Ukrainy i Holandii). Chociaż to nie jest film rosyjski, to właśnie Rosyjska Gildia Krytyków Filmowych uznała go za debiut roku 2010. Film otrzymał też Grand Prix festiwali w Tallinie, Mińsku, kijowskiego Molodist IFF oraz znalazł się w oficjalnej selekcji konkursowej w Cannes. Opowieść o podróży Gieorgija, rosyjskiego kierowcy tira przez kraj zmienia się szybko w ponadczasową, okrutną przypowieść o współczesnej Rosji. Krytycy podkreślali tragiczne piękno obrazu Loznitsy: „Film o strasznej, nieodgadnionej zagadce «rosyjskiej duszy»” pisano w ArtCinema, zaś krytyk Le Monde zaznaczał, że „My joy” wywołuje „śmiech przez krwawe łzy”.

Inne spojrzenie na Rosję proponuje najsławniejszy obecnie reżyser litewski Šarūnas Bartas. Jego „Eastern Drift” (koprodukcja Litwy, Francji i Rosji) to historia miłości litewskiego gangstera i rosyjskiej prostytutki na tle mafijnych rozgrywek w Moskwie. Genia mieszka na Litwie, ale interesy robi w Moskwie, z rosyjską mafią. Decyduje się z tym skończyć i wyjechać na zawsze na Zachód, ale przed tym wyjeżdża po raz ostatni do Moskwy, aby odebrać należne mu pieniądze. A tam czeka Sasha — jego wieloletnia kochanka i piękna prostytutka… Film otrzymał nagrodę Srebrnego Żurawia oraz Grand Prix na FF Black Nights w Tallinie. Bartas należy do tej grupy filmowców, którzy szczególnie chętnie dokumentują życie ludzi i społeczeństw z krajów po upadku ZSRR. Podobnie jak Aleksander Sokurow czy węgierski reżyser Bela Tarr, dotyka najtrudniejszych uczuć, mówi o ludziach, którzy nie potrafią uwolnić się od przeszłości ani spojrzeć w przyszłość. Filmy Bartasa charakteryzuje wyrafinowana estetyka — dzięki usunięciu w cień dialogów, skupia się on niemal wyłącznie na twarzach, gestach i pejzażach, tworząc kino minimalistyczne i nabierające charakteru uniwersalistycznego. 
Obraz który ma w Toruniu polska premierę, to element niezwykle ciekawej, przygotowanej wspólnie z Vilnius Film Festival „Kino Pavasaris” panoramy Nowego Kina Litewskiego, która prezentowana jest w najbardziej progresywnej sekcji toruńskiego festiwalu — Forward!

Polecamy świetny artykuł: http://kulturalnytorun.pl/recenzje/buratynski-pamietajcie-o-litwinach 


W poniedziałek przed widzami Tofifest kolejni goście festiwalowi. Po filmie „Różyczka” Jana Kidawy-Błońskiego, startującym w konkursie From Poland, podyskutują o nim Robert Więckiewicz i Magdalena Boczarska. W tym samym konkursie startuje „Konfident” Rafała Kapelińskiego, który spotka się po projekcji z widzami. Kapeliński to laureat kujawsko-pomorskiego nagrody filmowej Flisak Tofifest w 2006 roku, rodowity torunianin, znany z nagradzanej w całym świecie „Emilka płacze”. „Konfidenta” praktycznie w całości nakręcił w plenerach podtoruńskich — Ciechocinka i Nieszawy. Ciekawie zapowiada się z jednym z najbardziej niepokornych polskich reżyserów, Przemysławem Wojcieszkiem po projekcji filmu „Made in Poland”. 

Dzień podsumuje Panel Lokalizacje — dyskusja o filmach twórców kujawsko-pomorskich oraz o idei Regionalnego Funduszu Filmowego okiem filmowców. Spotkanie będzie też promocją książki o kinie kujawsko-pomorskim w latach 1897–2011. Ta szkicowa monografia, wydana została w tym roku przez MFF Tofifest. To wyjątkowa książka, odkrywająca ponad 100 biografii filmowców związanych z regionem kujawsko-pomorskim. Od znanych jak Bogusław Linda, Grażyna Szapołowska, Jerzy Hoffmann, Kazimierz Karabasz, Leonard Pietraszak, przez nową falę — Roma Gąsiorowska, Magdalena Czerwińska, Piotr Głowacki, Olga Bołądź po nazwiska wielkie, ale zupełnie z regionem nie łączone jak torunianie kompozytor Kazimierz Serocki (muzyka do „Krzyżaków” i „Potopu”) czy Andrzej Słowicki twórca legendarnego DKF Kwant, na którym „wychowywał się” podobno Roman Gutek. Spotkanie będzie też dyskusją na temat przyszłości robienia kina w regionie rodzinnym Tofifest i szans na wyjście z impasu w walce o Regionalny Fundusz Filmowy. Zapowiada się więc gorąca dyskusja.


Dziś startuje też znakomita sekcja Tofifest, skierowane do dzieci, które chcą zostać filmowcami pasmo FILMOGRANIE. Te działanie ma już dwuletnią tradycję i cieszy się wielkim powodzeniem wśród dzieci. Odbywa się ono równocześnie w dwóch sekcjach „Biały królik, czerwony balonik, różowa pantera, czyli filmowe poranki dla najmłodszych (4–8 lat)” oraz Warsztaty „MIKRO w MAKRO. Filmowe kreatury” (8–14 lat). Obydwa działania maja miejsce w Szkole Podstawowej nr 1 na toruńskiej Starówce obok centrum festiwalowgo w Baju Pomorskim. Możecie je śledzić na blogu http://filmogranie.blogspot.com/ 


Koniec dnia to oczywiście Tofifest nocą — FestKlub ENERDE. Od 22:00 grają muzycy: DUMP colektiw, DJ FUNKTION.

Co nas czeka 28 czerwca, we wtorek

JIRI MENZEL PRZYBYWA!

* Spotkania (po pokazach)

Spotkanie Lokalizacje — filmy „Variete, muzyka bez końca” i „Warszawiak, tubylec i Maciuś” 
g. 15:30 początek bloku, Teatr Baj Pomorski, Sala B

Spotkanie z Antonim Krauze (reżyser)
g. 19:15 projekcja filmu „Czarny czwartek” (Konkurs From Poland), Kino Centrum

Wręczenie Specjalnego Złotego Anioła Tofifest za otwieranie nowych horyzontów i twórczy wkład w kinematografię światową dla Jiriego Menzla 

g. 18.00 pokaz filmu J. Menzla „Obsługiwałem angielskiego króla” (Cultural Exchange), Teatr Baj Pomorski, Sala A

Spotkanie z Davidem Eastealem (reżyser „The Father”, Shortcut)

g. 20.00 początek bloku; Teatr Baj Pomorski, Sala B


Tofifest nocą — FestKlub ENERDE, od 22:00 / muzyka: balkan groove / muzycy: koncert zespołu Tsigunz Turbo Balkan Groove / AFTER PARTY: muzyka bałkańska

* Filmy (polecane)


10.00 The Boxer / Bokser, reż. Jim Sheridan, Irlandia; ZIELONA WYSPA JIMA SHERIDANA

13.15 A Taste of Honey / Smak miodu, reż. Tony Richardsson, Wielka Brytania; MŁODZI GNIEWNI

14.45 Sibir. Monamur / Siberia Monamour, reż. Slava Ross, Rosja; Konkurs Główny ON AIR 

15.30 Variete — muzyka bez konca, reż. Darek Landowski; Warszawiak Tubylec i Maciuś, Paweł Słomkowski, LOKALIZACJE — KINO z TORUNIA i BYDGOSZCZY

17.15 Kóngavegur / King’s Road, reż. Valdis Oskarsdottir, Islandia
17.15 La Mosquitera / Moskitiera, reż. Agusti Villa, Hiszpania, FORUM 2010–11

18.00 Obsluhoval jsem anglického krále / Obsługiwałem angielskiego króla / I Served the King of England, Jiri Menzel, Czechy; CULTURAL EXCHCHANGE

19.15 Czarny czwartek. Janek Wisniewski padł / Black Thursday. Janek Wisniewski fell, reż. Antoni Krauze, Konkurs FROM POLAND

22.00 Kynodontas / Kieł / Dogtooth, reż. Giorgos Lanthimos, Grecja, FORUM 2010–11
22.30 Essential Killing, reż. Jerzy Skolimowski, OPEN SPACE

